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Inter cuficla leges iS“ percunćłabere doćłos.

Hor, 1. r. Epjft. ad Lolliunii 
Cur nefcirc pudens pravl, quam 'difeere mal« ?

I Idem de A . P;
. | -----

5f  Aden, ktożkolwiek ieft,  nie pöfiadl o« 
-d gofem tak wfzyftkich umieiętności * 
aby fię nie miał zawfze inny iaki znaleść, 

r któryby to wiedział y umia ł ,  co tamten 
nie wie. Ani wiek podefzfy, ani doświad
czenie długie, nie czynią człowieka tak 
dofikonałym, aby mu fię nic więcey nie 
Zoftawało iuź nauczyć. Prawdziwie mą
dry nie ma tak zuchwałego o fobie rozu
mienia, aby fię zupełnie na fwoley biegło
ści miał zafadzać: y gruntownego rozu
mu człowiek, zwykł fobie iacno w cudzych 
^daniach fmakówać, tę próżną chlubę nie 

T  t do-
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dofzłym pofmędrkom zoftawiwfzy: nof pa
rna tiatannts. N a u k a  żafila rozum, a u -  
mieiętności lechcg im as inacyą;  konwerfa-  
cya zaś ludzi rozumnych tamten  przeciera 
y poleruie, a tę zaś częflo oczyfzcza z błę
dów, z om yłek  wywodzi .

N i k t  nie może tego uczyć,  cgego f int  
nie u m ie ,  y czego fię nie nauczył, thcąc 
zaś dobrze fie czego nauczyć,  t rzeba do
brze  Iłuchać. Praca, która fię podeytrmie 
w uczen iu  fię, y k tó ra  tylu przvkrości§ 
fwoią od nauk od raża ;  moim zdaniem fi> 
wicie fię nłaci t§ pociechą: gdy  kto może 
potym drugich uczyć ,  fam dawniey nau
czony. Dla tego rad iei lem (mówi Plutarch) 
czego fię nauczyć,  abym te ż  innych mógł 
uczyć ;  an iby mię żadna  hv też naylepfza 
y nayaożytecznieyfza rzecz ‘nie ucieszyła, 
gdybym [i§ tylko dla fiebie iednego miał 
umieć * Jakoż w famey rzeczv,  ile uwa* 
żarn, z ty lu  owocow nauk,  ten ieden z d i  
fie dydź nayprźy iem niey fzy : modz uczyć 
bliźniego,  wywieść  go z ciemności g ru-  
bych niewiadomości ,  w k to rey  fię wfzyfcy

rodziem,
* In hoc gaudeo aJiqnid difcere, vt dnceam, nec me ttVd 

r e f  dehćłcbit, licet ex im iifit lS" Jalutarit, quam mik1 
tini fciturus fu m .
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rodziem, y ofwobodzić go z zdań? uprze
dzonych, których ieft pełen.
Pilność wewfzelkięh rzeczach ieft potrze

bna, chcąc co dobrze zrobić: lecz do nauk 
nie tak mocnego przyłożenia fię trzeba 
iak uftawr.ego. Jeżeli ludzie dowcipu y 
biegłości wieikiey, nie zawfze fittak|izczę. 
śliwemi, aby im fię przędfięwzjęte prace 
koi a rzyć miały: ani przezornymi dofyć 
W Pwych pifmacb, ieżli fię uważa,  żeguan- 
dogua bonus dormitat Homcrus,: iakiegoż
powodzenia (podziewąć fię może rozum 
mniey oświecony, który nie przykłada fię 
Ziw^ze do powiękfzęnia fwyęb pofiępkow, 
albo tez mniema, że dofvć umie? Zape
wne człowek ii zy fi? każdego czafu, bądź 
on czuie bądń nie ćzgie w fobie fkłouno- 
ści,  do nabycia nowych wiadomości.  
Chceli kto na przykład czym uróść na 
świeci,e, znaydzie tyfiączne na drodze 
przefzkody, trzeba mu ie umieć uprzątnąć. 
Zazdrośni ftąwią fię na przeciw nąfzenm 
P'częściu, rrzebą wiedzieć: iak potrafić 
fidcodliwe ich znifzczyć zamyfty, układy 
^burzyć,  Wfpoł ftaraiącyfię ubiegaią fię 
hfilnię, by tego doftąp.ć mogli, czego my

* p r r
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pragniem. Ci którzy poprzedzają, nie» 
chcą dopufzczać tym poftąpienia, którzy 
za niemi idą. Ci ufiłuią dopędzić owych, 
których przed fohą widzą, a owi co z na
mi razem o b o k  idą, f taraif fif nas po» 
pchnąć, potrącić, a przez to wyprzędzić,  
Coż więc zą fpofob, zwyciężyć tylu nie» 
przyjaciół, y tyle przefzkod, ieżeli nie ten 
przynąymniey, uczyć fię rozumu w ka» 
żdym czafie? iakoż fię utrzymać przeciw 
tym w żyłłkim fz turmom y natarczywo» 
śtiotn? iukftę ugruntować, iak ubefpieczyć 
w tym. lianie, w którym li? kto znayduie ? 
leżeli nic ten,  aby ci.§gn|ć z rożnych o» 
koiiczności rożne koniektury,  yzdobywać 
wiadomości potrzebne do odkrycia pod» 
kopo w, które pod nafzemi nogami, cicha 
kopią; y do, uchronienia lię fideł, ktorę na 
i^as chytrze ftawiaią.

Zdrugicy ftrony żyietny w tym wieku, 
w k orvm nic fię zgoła nie podoba, tylko 
to, co ieft wybornego y dofkonałego w 
fwoim rodzaiu: cokolwiek zaś ieft śrze» 
dni ego, pomiernęgo, albo, wzgardzone by- 
wa, albo mało co Szacowane. Niech zaś 
kto iakięgo chce będzie dowcipu, rzecz

prą»
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prawie n iepodobna  w czymkolwiek mu 
celować, bez uftawicznego uczenia hę,  
bez czego, miafto poftępku, wftecz fig y  
o w !'zem cofać przychodzi. Zly to tedy y 
nie obyczayny wftyd , niechcieć lig iu i  
więcey uczyć wpewney wieku porze: y  
glu >ie rozumienie, myśleć,  ze iuż tego 
wigcey nie potrzeba.

Każdy Człek rozumny lubi konwerfacy§ 
mądrego, gdyż ta iście nie tylko ieft po-» 
fcyteczoa ale też y przyiemna, z w Ja Czcza 
gdy ten,  który ią pofiada, umie fig chro- 
nić zbytniego o fobie rozumienia, przy
wary tak zwyczayney ludziom uczonym, 
2e ig wielu ledwie nie za cechę fwey umieig- 
*ności biorą; przyznać bowiem trzeba, 
£e Człowiek bawiący fig wielkim czyta
niem, ieft omamiony nieiako wyfokimo- 
łobie mniemaniem, zdaiąc fig fobie, bydz 
Wę wTzem doftatęczny y fiebie fam ego pe- 
^ n ;  y ze fpołeęzność iego ęzafami ieft nie 
bliia, że nie rzekę, przykra. Ludzie tego 
gatunku, pofzli coś. podobieńft wem na do- 

iak^ y piękna wprawdzie Xiążkę, ale 
tak prochem orzykurzoną, że ig przykro 
do ręku wziąść y otworzyć, aby fobie pal
ców pie poczernić. WfzęH
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Wfzelkie czytanie pą nic Cię nie przyda 1 ip 

Człowiekowi, ięźli nie zna fpofoby, w oka- Sj 
zyi co z niego zażyć, Jeft te  tak z nauka- rz 
mi, iak z dobrymi warzywami, które ieźii ni 
nie umieią dobrze (porządzić, miafto lina- zł 
ku y poQlku zdrowego, czynią z liebie po- ta 
karm fu rowy, ciężki, y nieftrawny w żo- k< 
iadku, który śle nudne wapory do głowy, t\  

_y men i mozg m^ci, »zawraca. Aczkol— p5 
wiek mówią, Że mędrek więcey waży iak j?; 
proftak; mirno jednak tey powieści, ia li? f? 
pifzę za tym oftatnim; gdyż wfzyfcy wie!- I ^  
ęy na ś wiecie ludzie, byli wprzód nie u- w 
mieięt nenii y proftakami (żaden lię bowiem 
z rozumęm nie urodził) niźli ich w poczet P( 
mądrych ptzyię to;  ale żaden z mędrko^ 1,1 
nie by i iefzcze ozdobą Pa maiku. rlf

II.
>— — — — non ego paucis,;
Ojftndar tnacuUs, quas ant incttria fudit,
Aut humanaparum cayit natura. Hor. de A. P .ver . 351, ^

‘ Krytyka ięft to zwycżąyny owoc nie- j‘ 
ęhętney zazdrości , albo Hanek śmiech^ * 
godnęga rozumienia o zdolności fwoieg0 t; 
rozumu: przeto nie ieft dziwną, że krytyk u 
złośliwy, od wf?ech dobrych ludzi ieft j * 
Ignenawidziony, ą od mądrych wzgardso' p

ny.
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nv. T o i  on ieft między uczonemi,  co 
Szarlatan między Doktorami czyli Leka~ 
tżarmk ho iakó hrzwftydna zuchwałość y 
niewiadomość ieft całą tego zaleta,* tak 
złość a częfto bardzo y nie umiejętność, 
talentem ieft krytyka. Ieft to iftny G a rz- 
kon, prawdziwy darmochwaf w rzeczach 
tykających fię umiejętności, y Bozyfzcze 
proftakow. Nie żnayduie w tym wfzyft- 
Mm foli ani hm akii, co drugi mowi lub pi- 
łze: boguft  iego ieft zepfuty, rozGidek flta- 
5-óny, y cale znikczemniały częścią przez
w b f n ą  r n i ło 'c ,  c*f«cj§ p r z e z . 'm ie fzn a  p r e w e n c y ą  o 
f\v:Pexr ?acno'C3. C h ce, a b y  to  w fW ftko* co rnowj,  
tozurrde.  rrdano za  rzecż n o w a ,  acz  n iem afz  nic n o w e -  
p.o p o d  iTońcem. D o m a g a  fe $  ł e  no w i  A u t  boro w ie  
•>’e n p w in n i  m :ec t e v  w o l n o ' « ,  a b y  to  fam o w i e d n e y  
^ ’.teryi m v ' l e ć  m le k ,  co in n i  p rzed  n iem i  w ie l§  t y -  
Cęev b r m v ' l e ć  m op li .

N:c iarwieyf^ćco iak krytykow ać albo przvpaniać, 
ale  re ‘ nic rrudnieyfzeno, jako fię uchronić famemu 
tv ' h'e om yłek, do których napatnr w  drugich, zda fig 
^ ie ć  uroftczone k yć fobie prawo. N iepodobna rzecz 
Cs-3e zwłafzcza dla tych gatunku ludzi, by te ’ co nay- 
h p f/. ?op zrobić, y gdyby fię zdarzyło zrobić coby  
a ’eh b yło  puftem, wfzyftkoby to na nic fię nie zdało, 
bobv r\’m famym nie b y ło  nic warto. N ie mafz nie 
tak do/konałego ze wfzech miar na kw iecie, czegoby  
te*i, ^krory tak p od ły  ma um yli, ’e cudzey ilaw ie za- 

| ?-dro’cic m o’e, nie potrafił um nieyfzyć fzaćunku, po» 
1)1-yć zacno'ci. Człowiek cnotliw y y  roftropny nie 
f r y g a n ia j  uie krytykuie n igdy w fw ym  bliźnim , ty l

ko



X  ) (  242 y  X
ko. dobrowolne b łędy , z krorych wynikających (kat- 
koW lękać fię mor na : zło=liwy za' y  nie baczny id 
tylko chwali, co fie z iego z ło'cią lub niewiadomo'ci§  
zgadza. Muchy za zwyczay zlatują fię ram prędko, 
gdzie miot! pocznią : à krytvcv naród przynaÿmnjey  
ty le  uprzykrzony i le  muchy, «niewypowiedzianą p il
nością, ram wfzędzle ryją, pruci ai ą, gdzie rozum lub  
chore poftrzegą.

Proftacv Leipiëcznî fą cale od iadu krytVkà, lecz 
człowiek uczony y zacny n jem o ’e mieć n icd v  pokoi J 
od tego owadu, kroremu fię zawfze oganiać mufi, y  
który zda fi ę n ie z łe  mieć podcbienftwo do M otylow,  
pory nie puzeftaiących koło świecy goraiçcev krą’yć ,  
pokj fwvch fkrzydef nie ofwędzą, y upadłfzy fzczy- 
pcami ftarre nie zoftauą: rymie fpofotem y te n je d o -  
g "od li we geniulze dotąd koło cudrey pracy iak ćmy  
koło światła fię fnuią, aź fię t e ’ y l'ami podczas nie 
opatrznie fpieką. Lecz to wfzyftko ty le  firkodzj uczo- 
nvm dziełom rozumnych ludzi,  i le  ow Wąż w przy
powieści Fuancuzkiev de la Fontaine, ftalowemu pil" 
nikowj, który chciał ugryść, zafzkodzif.

T o  fię do W as ftofiuie oftarniego rzędu
Rozumy, które na nic n iez g o d n e ,  be? względu  

Szukacie wfzędzie, gdzieby co ugryść,'atoli  
Próżna was praca męczy, trud darmo mozoli: 

Rozumiecie!,  źe wafże co z e ty  dokażą,
Ze z ufzczerbkiem izkodliwvm znaki iwoie  

W  ocle pięknych dzieł piorą, Coie ka’dv chwali. ? 
Nie. bo te dla was twarde, fą z miedzi,  lą z ftali-

w  w
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